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Z darzen ie  to  było dostatecznem  do odżyw ienia na  n o ­
wo B u rk i sił, zw ątpieniem  ju ż  cokolw iek zm ęczonych. Z a ­

czą ł więc n a  nowo sw oją rob o tę  i z a raz  następnej nocy 
zasiad ł w klom bie w ogrodzie. L ecz  siedz ia ł tam  k ilka  
godzin i znużył się ju ż  ogrom nie, a  ani szm er naw et ż a ­
den  nie doszedł do jego  uszu. T a  cisza je d n o s ta jn a  do­
pom ogła nakon iec  ta k  dobrze jego  znużen iu , że kiw ając 
się. w tę  i ow ą s t ro n ę ,  nakoniec o p a rł się o gęstw inę i 
zasnął. A żeby m ożna ta k  długo spać  n a  gałęz iach , t r z e ­
b a  być p tak iem  koniecznie a  B u rk a  nim nie był, więc 
chrapnąw szy  raz , drugi i tr z e c i ,  p rzew aży ł so b ą  w iotkie 
p rę ty  drzew  m łodych, p a d ł , ciężko n a  ziem ię i zbudził się. 
K iedy oczy dobrze- o tw o rzy ł, za raz  go uderzyło, jak ieś  
św iatełko  w pałacu . Z początku  niem ógł on w cale od­
gadnąć. gdzieby się znajdow ało to  św ia tło , a le  niebaw em  
ud erzy ł się rę k ą  w czoło i rz ek ł do siebie: O g łu p i Burko!

Jak o ż  z a rz u t te n  m ógł on sobie w te j chwili uczynić 
z słusznością. Ś w iatełko  to  bowiem nie biło zkąd  innąd, 
ty lko z owej ła z ien k i, k tó ra  się znajdow ała w prost pod 
hrab iny  syp ia ln ią  i b y ła  z n ią  połączona kręconem i schod­
kam i, .a  z te j łazienki w yprow adzały m ałe drzw iczki na  
ogród. R zecz  w ięc by ła  n a tu ra ln a  i p ro s ta , że  jeże li j a ­
k iś p ta k  obcy w latyw ał do p a ła c u ,,  to  ty lko  przez  owe 
drzw iczki, a  je że li gdzie odbyw ały się schadzki, to  tylko 
w łazience.

T o w ynalazłszy B u rk a , zażył z tryum fem  ta b a k i i 
p rzystąp iw szy  pod sam  ta ra s , k tó ry  się w yciągał rów no­
legle  z tem i drzw iczkam i w tem  m ie jscu , w ydrapa ł się 
po drzew ie brzoskw ini ta k  w ysoko, że sam  byt u k ry ty  a  
„łow ę wyścibił nad  ta ra s . 1 ta k  p a trz a ł p ro s to  w drzw i­
czki łazienki. L ecz  w tejże  chwili drzw iczki się otw orzy­
ły, św iatełko błysnęło cokolv, lek m ocniej a przy uiem w i­
dział B u rk a  na  swoje w łasne oczy w ychodzącego z tam tąd  
huzara , k tó ry  zbiegł prędko  na  dół pochyłym  bokiem  t a ­
rasu , zn iknął w ciem nościach ogrodu a  w chwilę potem  
słychać j.uż ty lko było gdzieś w dali tę te n t galopujących : 
dwóch koni. P rz e z  ten  c z ą s . s ta ła  w d r z e i c z k ą d i  A d e b ,  
u b ran a  w bieli, lecz ja k  tylko tę ten t koni  d a ł  się s ł y­

szeć n a  drodze, drzw iczki się z ostrożnością  zam knęły  i 
św iatełko  zagasło .

T o w szystko w idział B u rk a  n a  w łasne oczy, — i tego  
ty lko  m u było po trzeba . W ięc za raz  n a  drugi dzień r a ­
no poszedł on do E dm unda z niew zruszonem  p rzed s ię ­
w zięciem  pow iedzenia mu w szystkiego , co słyszał i w idział. 
Z daw ało  się B urce , że aby złem u zapobiedz, ś ro d e k  ten  
był najlepszy . Z łap ie  się p ta s z k a , —  mówił on do s ie ­
bie, —  spraw i m u się ła z ien k ę , pani się da ad  intev.de i 
będzie po tem  cisza i spokój n a  wieki. T ak i-by  zapew ne 
sk u tek  sp raw iła  by ła  podobna wiadom ość u B u rk i , a le 
E dm und  był całkiem  innym  człowiekiem. N a  to  w szakże 
w cale nie zw ażał B u rk a  i przedsięw zięcie swoje p ostano ­
wił wykonać. A toli ran o  ja k o ś  nie było sposobności po- 
tem u. R ozm ow a zaczęła  się od g o sp o d ars tw a , p rzesz ła  
po tem  n a  fabryki a  nakoniec zaczęli p rzychodzić ludzie i 
tak  czas zeszed ł aż do sam ego południa.

P o  południu  p rzyszedł znów B u rk a  do pokoju  E dm un­
da, z a s ta ł go w nim sam ego, obłożonego x iążk a m i, k tó ­
rych je d n a k -n ie  czyta ł, ty lko ta k  jak o ś  p rzy  nich ciężko 
był zam yślony. Z daw ało  się B u rc e , że ju ż  sposobność 
m a w ręku . A to li E dm und w te j chwili w jak iem ś dzi­
wnie rzew nem  b y ł usposobieniu. K aza ł on mu usiąść n a ­
przeciw  siebie i zaczął się p rzed  nim w ynurzać ze swemi 
uczuciami.

—  S łuchaj mnie B urko  ! —  mówił on do n i°go, —  
wiele te ra z  myślę o sobie i dopraw dy nieraz sam  niew iem , 
ja k  te  m yśli zakończyć. Z a  m łodszych la t  m oich m arzy ­
ły mi się różne rzeczy po głowie. Zdaw ało mi się, że 
w idziałem  p rzed  sobą jak ie ś  w ielkie nieupraw ione obszary , 
jak ieś drogi p row adzące gdzieś w nieskończoność, jak ie ś  
stanow iska w spo łeczeństw ie , k tó re  d o tąd  są -o p ró żn io n e , 
jak ieś  tru d y  i w ałk i, potem  sław ę i n ieśm iertelność, —  
i zdaw ało mi się, że sam  B óg wlożyl n a  mnie obow iązek 
w ybrania sobie jednej z dróg tych , pełnych najśw ietn iejszej 
przyszłości, upraw ienia jak iegoś tak iego  o b sza ru , zajęcia 
jak iegoś takiego stanow iska i p rzez  trudy- i w ałki życia, 
zdobycia sobie choć ty le  sławy, ażeby przodkow ie moi, 
k iedy m i'p rz y jd z ie  w stąpić w ich koło pow ażne, p rzynaj­
m niej tego  mi nie mogli uczynić za rzu tu , żem przeżył ży ­
cie darem nie. T ak i c.el o sta teczny  nadąłem  w szystkim  
moim uczuciom  i myślom, to  święcie w ypełnić, p rzysiągłem  
przy A  o:n n .-i'-go  o jca . to  pow tarzałem  po w ielekroć 
starościn ie m ej babce, k tó ra  we mnie p o k ład a ła  w szystkie
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swoje nadzieje. I  ja  już kreśliłem  sobie plany mojego dzie dobra podolskie Adeli, a le  tego kapitału  się nie zuży- 
zawodu, i chwytałem  się pracy, i doświadczałem sił mo- , ło, tylko się nim zapom oglo'i powróciło, a  A dela m ą dzi-
ic]1?   ale było coś jeszcze we mnie, co mi stawało na siaj sześćdziesiąt tysięcy w gotówce. Pozałatw iało się przy-
drodze. Byłem jeszcze za nadto niedoświadczony i młody, , tem  wszystkie dawne pretensye, podawało się gracye, po- 
krew  miałem w rzącą i zanadto burzliw ą, za mało silnej | zapomagało się chłopów i dzisiaj, żebyś szukał przez sto 
woli i umiejętności panowania nad sobą, — i dosyć było j  dni i nocy, to w całych dobrach moich nie znajdziesz ańi 
lichej pokusy światowej na to ,  ażeby mnie wyrzucić z ko- 1 jednej chatki, w której-by chleba nie było. Pozaprow adzało
ła  mych myśli poważnych i  wielkich przedsięwzięć.

—  Pokusy światowe, panie, -— rzekł na to  B u rk a ,— 
szatańską moc m ają nad ludźmi.

— Ale jam  się jeszcze w czas opam ię ta ł, —  prow a­
dził dalej Edm und, —  i w iedziałem , co zrobić ze sobą. 
P o trzeba mi było tarczy od pokus, po trzeba mi było spo­
koju duszy a to oboje, jak  mi powiadali ludzie starzy  i 
doświadczeni, najpewniej się osiąga w małżeństwie. I  jam  
się ożenił — i byłem pewny, że już  w kilka miesięcy po 
ślubie cel mój będzie osiągnięty zupełnie. Myśli moje oczy­
szczą się z wszelkiej piany wirującego świata i staną się 
czyste i jasne, jak  morza spokojnego zwierciadło, uczucia 
moje się uspokoją, wzmocnią i popłyną w wspaniałych fa­
lach przeznaczonem dla siebie korytem , i zgoła duch moj 
cały stanie się silnym jak  olbrzym, spokojnym i chłodnym 
ja k  posąg spiżowy, energicznym i przedsiębiorczym jak 
m ąż, przeznaczony stać  się ogniwem pomiędzy epoką krw a­
wej niedoli i ja sn ą  jak  niebo pogodne przyszłością. A le ja  
nie wiedziałem mój Burko, jak  to młodość nasza je s t k ró t­
ką, jak  znikome są nasze rozumy, jak  serca nasze są sła ­
be! ja  nie miałem o tern w yobrażenia, jak  ciężkim złudze­
niom wzrok naszej duszy podlega i jak  często w jego źre­
nicy ostateczne cele życia zam ieniają się w środki! j a  nie 
miałem pojęcia, czem się stać może kobieta i jak  wielką 
je s t w ładza miłości, kiedy ją  błogosławieństwo boskie u- 
święci, kiedy j ą  la ta  utrw alą i kiedy wszystkie potrzeby 
naszego życia je j kierownictwa nad sobą dopuszczą.

— Miłość małżeńska, panie, —  rzekł na to B u rk a ,— 
kiedy j ą  Bóg błogosławi, staje się koroną naszego życia.

— Tak! koroną, —  źawołał Edm und z uczuciem, — i 
p a trz , jak  świetną, ja k  błyszczącą sta ła  się ona dla mnie 
koroną! W idziałeś ty kiedy tyle szczęścia, tyle złotego 
spokoju, tyle niebieskiej pogody, ile je j widzisz u mnie? J a  
rzeczywiście nie wiem, czem’em sobie na to wszystko u pana 
Boga zasłużył? Mówię wyraźnie w s z y s tk o , bo w samej rze­
czy, to co ja  te raz  doświadczam, je s t już wszystko, co Bóg 
może dać człowiekowi w tem życiu. Szczęście i szczęście 
bez końca. W iedzie mi się, jak  nigdy i nigdzie nikomu. Co 
mi się przyśni tylko, to wszystko się staje. Odebrałem do­
b ra  zniszczone, obciążone długami, zagmatwane setkam i 
pretensyj: kto inny był-by z tego nigdy nie wylazł. J a w  
trzech leciech spłaciłem dwie trzecie części długów, wyre- 
staurowałem pałac od fundamentów, popostawiałem tyle 
budynków, tyle innych poczyniłem nakładów, i na to wszy­
stko skądeś się znalazły pieniądze. Sprzedało się wpraw -

się po folwarkach stadniny i zaczynamy już przychodzić 
do koni wybornych, które może kiedyś s taną  się sławnemi 
w prowincyi, bydło nasze już dzisiaj znane je s t o mil kil­
kanaście w około, za wełnę z naszych owiec bierzemy o 
czw artą część więcej, niż wszyscy sąsiedzi, zboże nasze 
wyprzedaje się prawne wszystko na nasienie i ja k  długo 
gospodaruję, jeszcze ani jedna sztuka inw entarza nie padła, 
ani jeden dach nie zgorzał, ani jeden grad, moich pól nie 
nawiedził.

—  A! już-to panie w tym  roku, —  zauważał sumienny 
Burka, —  srokatą kobyłkę tak i nam  ukradli a i te j psze­
nicy, co to  je s t przy trzech kopcach, dobrze się po czu­
prynie dostało.

— Praw da, — rzekł na to  Edm und, — ale obaczysz, 
że się kobyłka odszuka a  pszenica się jeszcze zabierze. 
Bo już ta k  wszystko nam  idzie po ręku. Ale mój Burko! 
cóż-to jeszcze je s t to  wszystko przeciwko tem u, ja k ą  mi 
pan Bóg dał żonę! Słuchaj staruszku! ty  natvet nie masz 
wyobrażenia, co to  je s t za kobieta! Bo to śliczna jak 
anioł, m ajestatyczna ja k  królowa, dobra i naiwna jak  dziec- 
cko, rozumna i dowcipna ja k  cała litera tu ra  a ja k a  przy- 
tem  skromna i cnotliw a! S łuchaj mnie, pan A lexander, 
któren wiesz że je s t zły ja k  gadzina i tak  mnie nie cier­
pi, że gdyby m ógł,to -by  mi codzień dał zjeść funt arsze- 
niku, a przecież mi nie mógł nic innego o Adeli powie­
dzieć, ja k  tylko to , że trzech huzarów, poznawszy ją  bli­
żej, zwarjowmli kompletnie i aż się posiekali pomiędzy so­
bą. Cha cha c h a ! to je s t  doskonałe ! bo sam powiedz, 
czy może być przyjemniejszy komplement dla m ęża?

—  Już tam  ja  panie, rzekł na to Burka, — wcale-bym 
sobie takich komplementów nie życzył. Miła to  rzecz, pię­
kną mieć żonę, ale zawsze podług mnie milsza, żeby by­
ła  trochę mniej piękną a żeby się o nią ludzie nie k a ­
leczyli.

-  N o ! różne gusta, — podchwycił Edm und, — ale 
dla mnie to zawsze mila wiadomość, że się sami pomię­
dzy sobą wytłukają huzary. A  przy tem wszystkiem p a trz , 
jak  ona mnie kocha. Z razu ja  myślałem doprawdy, że 
będę miał wiele kłopotu z tą  kobietą, nim ją  potrafię zro­
bić taką, jakiej mnie było potrzeba, — ale zaręczam cię, 
że nietylko ani jednego dnia nie strawiłem nad dawaniem 
jej jakiejś nauki, ale naw et żadnego zachcenia mego nie 
potrzebowałem jej nigdy dać do poznania. Ona tak  mnie 
na w7skróś odgadła od razu, tak  rozpoznała dokładnie wszy­
stkie myśli moje i wszystkie sympatye, że już w dni kil-
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ka po ślubie była tak  praw ie, jak  gdyby drugim m ną sa ­
mym. To też trzeci rok te raz  już m ija a  jeszcze ani je ­
dnego nieporozumienia pomiędzy nami nie b y ło , jedna 
chm urka nie zaćm iła naszego wciąż słonecznego nieba a o 
te j sympatyi, k tó ra  dziś wiąże nasze serca  ze sobą, o tern 
trwałem , spoltojnem, głębokiem, niewzruszonem uczuciu, 
k tóre spoiło nasze istoty w jedność nierozerwaną, ty  s ta ru ­
szku nie możesz mieć naw et wyobrażenia. J e s t to  rze­
czywiście coś takiego, co jakkolwiek je s t ludzkiem, jednak 
w ludzkiej mowie nie ma dla siebie nazwiska. Bo nie je s t 
to  ani miłość gwałtowna, szalona, ślepa, nam iętna, ani 
przyjaźń chłodna, ograniczona, ani samo przywiązanie, w 
które się miłość zwykle z czasem zamienia, nie je s t to 
zresztą  inne jakieś już  znane uczucie, —  ale je s t to ja ­
kaś cudowna harm onia, zlana z najczyściejszych tonów 
najgłębszej miłości, uszanowania, przywiązania, braterstwa^ 
tkliwości, delikatności, poświęcenia, zgoła z wszystkiego 
najlepszego, co może pomieścić w sobie serce człowieka, że 
się z tego zrobiła jakaś wspaniała tęcza wszech-ueznć, 
w iążąca nasze dusze ze sobą na ziemi, ale biorąca swoje 
tony i św iatła nie z ziemi, lecz z nieba.

— P rzy takiej miłości,- — mówił Edm und dalej, ode­
tchnąwszy cokolwiek, —- pojmiesz Burko, że trudno my­
śleć o czem innem, jak  o swem szczęściu i tego szczęścia 
używać. J a  też przyznaję ci się otwarcie, żem przy tej 
kobiecie o, wszystkiem innem zapomniał. Ona cały świat 
zasłoniła mi sobą. Moje sny wielkie, moje kolosalne m a­
rzenia, moje plany, zam iary, wielkość, sława i nieśm iertel­
ność, wszystko to się gdzieś oddaliło, wybladlo i rozpro­
szyło. Zaledwie mogę widzieć moje gospodarstwo i sp ra­
wy domowe, i to tylko dla niej, bo ja  dla siebie nic nie 
chcę i nie potrzebuję niczego więcej, prócz posiadania jej 
zawsze i nieodmiennie. P rzez nią stałem  się wprawdzie 
samolubnym cokolwiek, stacyonaryuszem  a  może kiedyś 
naw'et wsteczne przybiorę zasady, ale przez nią także, 
jakże-to ja  się podniosłem na sercu, o ile się uspokoiły 
dawne a niepotrzebne we mnie namiętności, ile nienawiści 
■wygasło, ile cnót domowych się utrwaliło, ile duszy przy­
było spokoju i czystego wzroku mojemu sum ieniu! J a  kie­
dy dzisiaj czasem się zastanowię nad sobą, to doprawdy 
sam siebie nie poznaję. Ja , który dawniej myślą zaledwie 
dotykałem się ziemi, który miałem źrenicę tak  wielką, że nią 
widziałem tylko kraje , narody, społeczeństwa, wieki i wie­
ków dziesiątki, który prawie znać nie chciałem tak  drob­
nego stworzenia jak  człowiek, ja  dzisiaj w jednej utopi­
łem się kobiecie, szczęście moje zamykam pomiędzy czte­
rem a ścianami, uczucia mierzę naparstkiem , myślami mo- 
jerni ślizgam się po wstążkach i czasem fałd jeden u su­
kni, zwijający się zgrabnie, jeden fontaź zawiązany podług 
mojego gustu, przynosi mi tyle szczęścia i zadowolenia, jak  
gdybym naród cały wyjarzmil i usiadł na jego tronie. O

B u rk o ! B u rk o ! czem my za młodu jesteśm y, a czem s ta ­
jem y się z wiekiem!

Po wysłuchaniu takiej spowiedzi B urka wstał z swe­
go krzesła jak  głupi. P rzez chwilę s ta ł on w głębokiem 
zdumieniu i milczał, lecz potem, ocucony jakiem ś zapyta­
niem swojego pana, powiedział kilka sensów poważnych o 
znikomości ludzkiego szczęścia, o przewrotności srogiego 
losu — i wyszedł. Żal mu było tej sposobności, tak  do­
brej do opowiedzenia Edmundowi, jak  mu się żo­
na wywdzięczała za tyle miłości, —  ale nie miał serca 
po temu. W  takiej chwili rozedrzeć i Zakrwawić serce 
ludzkie, uniesione uczuciem szczęścia, zdawało mu się być 
prawdziwem katowstwem.

W szakże i drugiego ,dnia jeszcze, jakkolwiek postano­
wienie jego było silnem i zdawało się niewzruszonem, nie 
czuł on jeszcze w sobie odwagi do zdarcia zasłony z A- 
deli i rozczarowania Edm unda, i namyślał się nad tym 
wypadkiem, a  im więcej się nad nim namyślał, tem  wię­
cej chwiał się i miewał już chwile, w których go taki żal za 
dotychczasowem szczęściem swojego pana porywał, że chciał 
już bieg tej sprawy zostawić jej własnemu losowi i zam ­
knąć usta  na zawsze.. A le u starych ludzi raz powzięte 
postanowienie je s t zawsze silniejsze, niżeli wszystkie chwi­
lowe choć-by jak  głębokie uczucia. To też i B urka jeszcze 
tylko przez dwa dni dał panować nad sobą żalowi, a dnia 
czwartego otrząsł się zeń po męsku i do wykonania swo­
jego postanowienia stanowczo p rzy stą p ił: do czego może 
jeszcze więcej niż jego męska ambieya przyczyniło się to, 
iż przez wszystkie trzy noce następne, wstawał regularnie 
o godzinie dwunastej, szedł do ogrodu na taras i zawsze 
na własne oczy widział to  samo światełko w łazience.

Otóż działo się to w godzinach popołudniowych, w ga­
binecie Edmunda. Mąż Dziwo-żony siedział pomiędzy xiąż- 
knmi, jak  to zwykł był czynić o te j porze zwyczajnie, i 
silił się nad czemś ze sobą samym, czy-to nad jakiem iś 
ciemnemi i dalekiemi myślami, które na żaden sposob nie 
chciały jego zapalonej, lecz niestety zawsze jeszcze w po­
łowie próżnej głowy opuścić, czy-to nad uczuciami swojego 
urojonego szczęścia, które także podobno w większej po­
łowie mieszkało w jego głowie, chociaż źródło swe miało 
w istocie w sercu. Tak zamyślonego zastał go Burka. Lecz 
tym razem , przestrzeżony już niedawnem doświadczeniem, 
nie dopuścił on go do słowa, tylko zaraz na wstępie 
zapowiedział solennie, że przychodzi udzielić mu 
■wprawdzie bardzo smutnego, ale ważnego sekretu. 
Czem zwróciwszy na siebie uwagę Edmunda, zaczął po 
staroświecku rozwodzić się najpierw nad przyczynami, k tó­
re go spowodowały do tej bardzo dla niego bolesnej, ale 
nie mniej przeto koniecznej missyi, której spełnienie dziś 
przedsiębierze.

Ale Ednmnd był człek gorący i niecierpliw7y, i w naj-
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ważniejszych nawet sprawach długich korowodów nie lubiał. 
Chwycił więc Burkę za klapę, wziął go surowo na oko i 
s ta ł się natychm iast sam panem  rozmowy. A  kiedy się to 
stało , rzeczą je s t oczewistą, że zam iast obszernego opo­
w iadania, do którego się stary  B urka przygotował mozol­
nie, nastąpiło tylko kilko zapytań ze strony pana, kilka 
odpowiedzi ze strony sługi —  i cała tajem nica została 
wykryta.

N a ta k ą  wiadomość, udzieloną otwarcie, wyraźnie i przez 
naocznego świadka, nieszczęśliwy małżonek stanął jakby w 
głaz zamieniony. Jego ręka ścisnęła konwulsyjnie trzym a­
n ą  klapę kapoty Burki, włosy mu powstały na głowie a 
jego oczy' stanęły słupem i wpatrzyły się jak-by trupie 
w nieruchom ą twarz Burki. Zdawało się, że na widok t a ­
kiego nieszczęścia cała m assa krwi się w nim zatrzym ała 
i skrzepła, jak-by na widok upiora. Lecz po chwili oczy 
jego dzikim zabłysnęły płomieniem, t-warz zbladła i 
przeciągnęła się, ruch rozpaczliwy załam ał jego ręce a  z 
ust zesiniałych wydobyło się tylko to jedno słowo:

— Okropność!
Uczucie, k tóre objęło w tej chwili tego dotychczas tak  

szczęśliwego małżonka, musiało być rzeczywiście okropuem, 
wszakże już sam widok jego był ta k  przerażającym , że 
się go przeląkł nawet spokojny B urka i zaczynał już j a ­
kieś perswazye. Ale o perswazyach nie mogło być ani 
mowy. Edm und bowiem, śród najpiękniejszej pogody prze­
rażony tak straszną błyskawicą, m iotał się pod je j w raże­
niem ja k  wściekły. Jak ie było jego wewnętrzne usposobie­
nie w tej chwili, można sobie wyobrazić z łatwością. Od 
ślepej wiary w wiadomość Burki przerzucał on się w s ta ­
nowcze zwątpienie i znowu na powrót: wszystkie myśli i 
wszystkie uczucia poruszyły się w nim od razu i wzięły 
go na srogą torturę. W idać było po nim i żal i gniew, 
i wściekłość i rozpacz, i łzy i westchnienia, następujące jedno 
po drugiem i mieszające się z sobą. B urka go uspakajał 
ja k  mógł i napominał, że należy być mężem w każdej 
chwili i cokolwiek przeznaczenie przynosi, umieć znosić z 
odwagą i siłą. Edm und za napomnienia rzucał się na 
B urkę, kpał go i rwał się co chwila, ażeby polecieć do 
żony i zabić ją , zdusić, rozedrzeć, — ale B urka umiał go 
zaw'sze powstrzymać i przekonawszy go dowodnie, że trz e ­
ba wytrwać spokojnie do północy, ażeby tę sprawę stanowczo 
rozstrzygnąć, uspokoił go przynajmniej u tyle, że drżący je ­
szcze cały i wewnątrz kipiący Edmund, usiadł w fotel 
przy biórze i słuchał na pozór cierpliwie, co mu powiadał 
zafrasowany strasznie, lecz zawsze przytomny Burka.

T tak minął czas aż do zmroku. (D. c. n.)

G W I D O .
przez Henryka Jabłońskiego.

(C iąg d alszy )

X.

Nad senna rzeką senny kw iat w e wianki 
Splata się w onne, i odb ity  falą 
Na każden rąbek rzuci tęcz ró w n iank i;
W  g łęb i zw ierciadeł brzegi się k rzvszlala —
1 śró d  zarośli chata mej kochanki,
W ram y w ód srebrnych jak  w  konchę opala, 
O praw na świeci. N ad nią gaj m irtow y  
1 pom arańcze trzęsą b ia łym  kw iatem ,
1 bluszcze w onne do snu  k łonią  g łow y,
I sad jabłkam i nęci i g ranatem ;
Kobierce łą k i o k ry ł deszcz perłow y,
Że św iecą śniegiem i zorzy  szkarłatem .

Angelo m oja! uśpiona w  tej chwili 
O łów ka tw a  ja sn a  na śnieżnej pościeli,
N iesłyszy p taszka, co nad tobą kwili,
I sny  poranne w onnym  kw iatem  bieli,
I tęcze rzuca, by w e śnie św ieciły  
N ad twojem łożem , jak  św ięci anieli.

Oto okryty różą i powmjem 
W yśpiew am  serce w  m elodyjnych tonach, 
Zadzwonię tobie dźw ięków  srebrnym  zdrojem  — 
I pieśń m a sp łyn ie  ,w cichych snu odsłonach,
I będzie d rż a ła  tak nad sercem  twojem ,
Jak  lam py wonne przy św ię tych m adonnach,
Jak  pieśń słow ika  w  w aw rzynow ym  gaju. 
Śpiąca pom yślisz, że ci an io ł śpiew a 
Kochanka imię, że w  m arzonym  raju 
Nucą anieli przemienieni w  drzew a,
Że snem czarow nym  śpisz w  czarow nym  kraju, 
A po eolskich harfach w iatr pow iew a.

Cicho! — ju ż  duch mój zak lęty  w e dźw ięki 
Na brylantow e rozsypał się tony,
Ze stron m ych w ieją  uśm iechy, to jęk i,—
A o m iłości m ów ią w szystk ie strony,
Każde skinienie czarnoksięskiej ręki 
S tw arza św ia t now y, uroczy, pieszczony!

Pieśń, k tórą tobie śpiew am  Angelino,
Pow tórzą w szyscy św ia ta  kochankow ie,
I mnie i tobie, choć wieki przem iną,
Czarem w iać  będzie na g robu w ezgłow ie; 
Zaw sze tym  ska łom , tym  falom, co p łyną,
O mnie, o tobie, nocne echo powie. —

Lecz otóż idzie, płynie w srebrnej rosie,
Jak  anio ł w dzięków , jak  obłoczek b ia ła , — 
liosa  drży blada na rozw ianym  w'łosie.

— «Angelo m oja! — zorza nie w staw ała ,
Gdym ja tu przyszed ł i w  czarow nym  głosie 
M uzyki zak lął, żeś w e śnie m yślała ,
Że anio ł śpiew a. P rzyszłaś m iu cara

— ((Myślałam luby w e śnie rozm arzona.
Że śpiew a pacierz Violetta sta ra .....
Lecz słucham ... skrzypce —  w staję zatrw ożona 
O tw oje zdrowtp. Jak nocnica, mara,
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Błądzisz po nocy, — tw oja narzeczona,
P rosi: O, nie chodź! nieraz klnę to granie;—  
M uzyka piękna! a!e droższe zdrowie...
Co mi po skrzypcach, g d y  ciebie nie stan ie?  
Kto mnie uściśnic? kto tak słodko  powie: 
Angelo moja!?

Chodź, chodź na śniadanie! 
Lepiej tu w  krzakach śpiew ają ptaszkowie.®

I drobną rączką w zię ła  mię za rękę, 
i szybko łąk ę  m ijam y zieloną,
A echo kończy zaczętą piosenkę,
1 k rw aw i serce nu tą  nieskończoną.

Ona się pieści, a  ja  czuję m ękę,
Ona m a serce,— ja  duszę natchnioną...

Gdzie ja  za jeden akord pełen  siły ,
Melodji pełen, co  serce wypowie,
Żyw y bym  w s tą p ił do czarnej m ogiły:
Tam ona szepce; ^Kochany, a zdrowie?!®— 
Gdzie niebem w szystkie s tru n y  przem ów iły :— 
T am  dla niej lepiej śpiew ają ptaszkowie.

(C. d. n .)

0 POLSKIEJ KRYTYCE
przez

Antoniego Sozańskiego.

Niin este tyka  zosta ła  w ca ło k sz ta łt na w zór innych 
g a łęz i w iedzy filozoficznej z eb ran ą , jak  w szędzie tak i u 
nas chodziła  k ry tyka lu zem , a  dzieło  H. Hom ego: , ,Ele­
ments o f  Criticism» r. 1762  zjednało  sobie niezasłużone 
podziw ienie. Później a mianowicie w  Niemczech oceniano 
każdy u tw ó r pięknej lite ra tu ry  w ed ług  p raw ide ł panującej 
filozofii, a  gdy  i to się zuży ło , wzięto do pom ocy h isto - 
ry ę ;  obszerne życiorysy au torów , dzieje polityczne, i reli­
gijne państw  z a w ik ła n ia , s łu ży ły  za p rzyp raw ę do 
ro zb io ró w , opartych na suchych rozum ow aniach, i tak po­
w sta ły  dzieła  h is toryczno-literackie.

L iteratu ra  polska posiada w ielki szereg  szacow nycli dla 
k ry tyk i dzieł, lecz nie je s t zam iarem , tu o w szystkich zdać 
sp raw ę, ow szem  om ijam y, dzieła ścisło  bibliograficzne, na- 
p rzyk ład  Lelew ela, Jo ch era , lub należące do bibliograficzne­
go  kierunku , jak  Załuskiego b ib lio teka , Juszyńskiego dyk- 
cyonarz i t. p.; omijamy hr. Ossolińskiego «w iadom ości 
h is to ryczno -k ry tyezne” , dzieło wielkiej w agi dla historyka 
i historycznego literata, ale m ało  zaw ierające estetycznego 
posiłku . Z żalem omijam y także h istorye lite ra tu ry  polskiej; 
bo gdy bardzo nieznaczne są p race  naszych krytyków  na 
innem prócz na polu narodow ej lite ra tu ry  i dopiero w naj­
now szych czasach  usłyszy  się niekiedy polskie zdanie o 
niepolskiej książce, zaś czasopism a są tylko konglom eratem  
różnych , niejednolitych myśli, pozostaje w ięc sam a histo­
riografia  lite ra tu ry  polskiej jako  g łów ny skarb iec dla na­
rodow ej krytyki. Pośw ięcone je j dzieła mają kilka Okre­

sów . D ługie  czasy  p rzew aża ły  w  polskich pismach h is to ­
rycznych  genealogija i h e ra ld y k a ; opuścić obok nazw iska 
jak iego  męża u rząd , k tó ry  w  rzeczypospolitej p iastow ał i 
jego  herb , by ło  więcej jak  uchyb ien iem ; tak też jeszcze 
w Bentkowskim  tłum i jak b y  na p rzeko r lepszym w yobra­
żeniom bibliografia zdrow e o k ry tyce  p o jęc ia ; lex icogra- 
ficzne w ystaw ienie podaje już nieco więcej o istotnej w a r ­
tości lite ra tu ry , lecz jes t kom pilacyą; M ickiewicz w ykłada 
sw ój k u rs  ze stanow iska polityki, a zb ió r W ójcickiego po­
św iecony wypisom . D zie ła  W iszniew skiego i M aciejow skie­
go są  najobszerniejsze w  tym zaw odzie; p ierw szy pełniej­
szy  w  w ypisy , d rug i w k ry ty k ę ; lecz piękny sty l uczone­
go szk o ły  krakow skiej dziw nie odbija p rzy  nieznośnym  pa- 
tryarchalizm ie m ow y uczonego w arszaw ian ina. Różni ich 
to  także , że W iszniew ski nie nakręca myśli au to rów  do 
sw oich  dążności. Na koniec mamy także mniej obszerne 
h istorye naszej lite ra tu ry  jak  M ajorkiew icza, Łukaszew icza, 
D ąbrow sk iego , S y ro k o m li, k tóre się często rzuceniem  no­
w ego św ia tła  na sw ój p rzed m io t, lub innostanow iskow em  
pojęciem  rzeczy  odznaczają. Otóż w szystkie te pisma nie 
są tu rozb ierane, a to dla tego , że nie są  w yłączn ie  kie­
row ane  k ry ty k ą , o jakiej będzie m ow a, k rytyką estetyczną; 
w  jednych  nie m asz jej całk iem , w  innych poślednie za j­

m uje miejsce.
K ry tyka filozoficzna, co do piękna nazw ana estetyką, 

nie zaw sze jest spraw iedliw ą. Idąc  za ideą, na której 
oparty  jej system , całkiem  się do niej s tosow ać m u si, a 
że system ata now szej szko ły , najczęściej idealizują naturę , 
ubóstw iając przy  tein cz ło w iek a , w ięc i estetyka poszła  
tym torem . C hcąc tedy mówić o kry tyce estetycznej, trzeba 
ocenić system  filozofii do k tórego działająca estetyka na­
leży, co w szakże należy dziś w zak res  h istoryj filozofii a 
później, gdy  się więcej nam noży estetyk i więcej spospo- 
litują filozoficzne nauki, będzie rozdziałem  historyj estety­
ki. Dla tego do naszego zadania nie należą prace K le ­
inera i L ibelta, którym  jednakże zasłużone ze w szech m iar 

pochw ały  oddać należy.
Dzieje naszej k rytyki w zakresie piękna, ściśle są po­

łączone z postępem lite ra tu ry , a jeśli naśladow anie obczy­
zny jes t zabójcze dla tw órczych  myśli, s to k ro ć  szkodliw sze 
są sku tk i, gdy obce praw id ła  sz tuk i s taram y się upow sze­
chnić na ziemi sw ojej. W tedy bowiem nietylko z naw y- 
knienia ale z przekonania' w ynarodow iają się pisarze, a za 
nimi publiczność. L itera tu ra  p o lsk a , skoro się tylko za­
częła  odradzać, przez ca łe  panow anie S tan isław a A ugusta 
i przez 36  la l tego w ieku, zo staw ała  w stanie niewolni­
czego naśladow ania k lasycyzm u francuskiego i Bayrona, 
to też i k ry tyka  polska by ła  w  owym czasie tylko o d g ło ­
sem La H arpa lub wielbicieli angielskiego poety.

E . S łow ackiem u należy z a s łu g a  reform y. P rze iąw - 
szy się pow stającą w Niem czech estetyką, pow ołany  od 
C zackiego profesor, w y k ład a ł ją  w  K rzemieńcu, i s ta ra ł
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się pogodzić w ym agalności filozofii niemieckiej z fran cu - 
skiemi, a  naw et i w łoskiem i pojęciami o pięknie; ale lubo 
bliższy pozosta ł estetyki niż organicznej k ry ty k i,  zaw sze 
w ielki z ro b ił postęp w  k ry tyce  narodow ej.

B yłoby  zapew nie lepiej, gdyby  w łasne  un iw ersy te ta  bez 
cudzoziem skiej pom ocy, sam odzielnie rozw ija ły  każda um ie­
ję tność  chyba że jesteśm y s k a z a n i ,  nauczając w  średnich 
w iekach przez akadem ią k rakow ską  niemal ca łą  E u ro p ę ,, 
później sam i od niej się u c z y ć ; ale erudycya niem iecka 
niech k to  co chce m ów i, zaw sze pozostanie lepszym od 
innych bodźcem  do ro zw o ju  p rzy rodzonych  zdolności; jej 
d rob iazgow y pedantyzm  nie pęta ducha w tym stopniu, co 
konw encyonalizm  francuski i jedyne abnorm y k tóre  sp ro ­
w adza i k tóre nie ła tw o  dają się z  naszym  charak terem  
pogodzić są  dw ie: dążność abstrakcy jna  i ciężki w ykład- 
Ojciec naszego w ielkiego poety, Ju liusza S łow ack iego , po­
siada ł najg łów niejszą zasadę dobrego k ry ty k a ; p rócz  tego 
bow iem , że b y ł panem w łasn y ch  m yśli, co od każdego 
lepszego p isarza żądam y, sum iennie b a d a ł i ocen ia ł obce 
m yśli, s ta ra ł się poznać w ieczyste sztuki p raw a  i n ied a łs ię  
uw ieść jednostronnym  zdaniom  o filozofii sw ych kolegów , 
profesorów  b raci Śniadeckich. Mąż takiego rozum u g o ­
dzien syna tego ognia co au to r Jana B ieleckiego i takiego 
następcy w  w ładan iu  b erłem  k ry tyk i jak  M ochnacki.

M ochnacki b y ł p ierw szym  który  p rzen ió sł nam nap  
droższe uczucia z pola poezyi na pole k ry ty k i; sam  zen- 
tuziazm ow any s ta ra ł się m iarkow ać rozum em , i dla tego 
w szystkie jeg o  dzieła  odznacza prócz um iejętnego zesta­
w ienia  treści i dobornego stylu także u rok  krasom ow skie- 
go  przekonania, że broni zdeptanych  praw ; tą szlachetną 
w łasnością  będzie po w szystk ie  w ieki nasz galicyanin ce­
low ał. L ecz gd y b y  się kto zap y ta ł, gdzie jest znakom it­
szym  M ochnacki w history  i czy w  k ry tyce literackiej, 
trzeb ab y  odpow iedzieć, że jak o  dziejopis opow iada wypadki? 
w  k tórych sam  m iał niepośledni udzia ł, a jak o  k ry ty k  o- 
cenia u tw ory  p isarzów  sobie w spółczesnych  i jednom yślnych. 
N a obu tedy stanow iskach  m ógł ła tw o  popaść w s tro n n i­
czo ść , i w yznać musim y że lak  się sta ło  ; naturalnie w ię­
cej w  histo ry i pow stania bo tu jes t niejako autobiografem , 
niżeli w  dziele o lite ra tu rze . (C. d. n.)

( ż  o p o w iad ań  A ńtoniepo P ie tk iew icza .)

( C i ą g  d a l s z y ) .

„Póki ży ł nasz b a t’ko , to go trzym ał w ryz ie , a jednak  
ju ż  przebąkiw ali ludzie, że to w ielkie ladaco, że i rodziców  
nie szanuje, i z ludźm i jak  z psami się obchodzi. To też 
za raz  po pogrzebie z a g ra ł po sw ojem u!... Mój m iły  Boże! 
jeszcze w ia tr  nie w y w ia ł z pokojów ostatniego tchnienia 
nieboszczyków!, a on ju ż  ,ę puścił na w szelkie sw aw ole!

Z daw ało  się, że ja k  k ruk  na śm ierć ojcow ską czy h a ł, że z 
upragnieniem  tej pory  w y g ląd a ł, w  której się na w ieki zam ­
kną drogie rodzicielskie oczy , przed k tó rych  jasn o śc ią , jak  
sow a przed słońcem , uk ry w ać  się m usiał z b rzydką duszą 
sw oją! D oczekał się w reszcie! I  tejże niedzieli zc iągnęła  
się czereda ja rm arkow ych  p rzy jac ió ł i p rzy jac ió łek , i je sz ­
cze nie po ro s ła  traw ą rodzicielska m og iła , a on już p rze­
h u la ł w iększą po łow ę gotów ki!”

„Z ebyż tylko hu lał!... ale on niedobry zapom niał i o 
duszy rodziców  sw oich , i nie poszanow ał w  niczein ich 
pamięci świętej! Żaden sta ry  s łu g a , m iły  niegdyś państw u, 
nie z o s ta ł na miejscu, każdy z k rzyw dą  i łzam i w ym an- 
d ro w a ł ze dw oru , z ło rzecząc  paniczow i; żaden s ta ry  zw y­
czaj nie w iód ł się ju ż  dłużej! I  w  w łości w szystko do g ó ­
ry  nogam i p rzew rócił!”

« I mnie z ekonom stw a z rzuc ił. „Nie z ro b ił mi tern 
k rzyw dy , ale mi żal by ło  poczciwej g rom ady , bo nad nią 
jak iegoś N iemca postanow ił, co nie zn a ł ni m ow y, ni g ło ­
w y, ni zw yczaju  naszej w łośc i; żal by ło  i dz iecka  pańskie-? 
go , bom w iedzia ł, że źle sobie poczyna, i serce  poddanych 
dobrow olnie tr a c i .”

„C hodziła  g rom ada p rosić , by po daw nem u mnie eko­
nomem zro b ił, ale on nie p o słu ch a ł i batogam i je szcze  po­
g ro z ił. W ró c iła  z żalem i gniewem w  duszy, i do pó­
źnej nocy pod moją chatą  g w arzy ła , radząc  się, co począć? 
A m łodsi i gw ałtow niejsi to i pom rukiw ali z ło w ro g o , i 
o dgrażali się na złego  panicza.”

„Ja  ich uciszałem  jak  m ogłem , radząc , by szli sobie po 
daw nem u, i w spom niałem  im starego  pana i jego  poczciw e 
6erce, i mów iłem  im, że on nie będzie m iał pokoju w g r o ­
bie, ja k  my buntow ać się będziem y. G rom ada zrazu  k rzy ­
cza ła : To syn jem u pokoju w g rob ie  nie daje! lecz w koń­
cu ja k o ś  ucich ła  i po chatach  się ro ze sz ła .”

„A le jak  now y ekonom z a czą ł po sw ojem u przew odzić  
a w ydziw iać, a zdzierać, a g łu tn ić  się z ludzi, jak  panicz 
zaczą ł rządzić now om odnie, tak już ja  sw oją radą nic nie 
poradziłem , i ledwie Janka pow ściągnąć m ogłem . N ieb y ło  

1(jnia bez jak iejś sp raw y; batogi furam i do dw oru  w ożono, 
lud uciekał ze wsi, a panicz pędził w rek ru ty , w  aresz- 
lanckie ro ty . w kata rżnu ju , albo na posełenie. I  jeszcze 
z ło rzeczy ł pamięci dobrego  ojca m ów iąc, że  nas porozpusz- 
c za ł, i okoliczni panowie w ślad zan im  krzyknęli: N iebosz­
czyk porozpuszczał ch ło p ó w !”

„Słyszeliśm y to, Słyszeli! i serce u nas z żalu się k r a ­
ja ło , i żeby pokazać, że on duszą krzyw i bezbożnik, g o ­
tow i bylibyśmy cierpieć i znosić w szystko ciszej, niż w ó ł 
w p łu g u ,'n iż  ow ca pod nożem; ale m iły panie, nie można 
b y ło , nie można! ja k  Bóg żyw y w niebie!... Bo jużciż my 
dobrze wiedzieli, że nic nie pomożemy sobie ni bardem  
słow em , ni hardym  uporem , ni szam otaniem  się szalonem; 
ale, klnę się Bogiem , nie m ożna było  w ytrzym ać!... Może- 
byśm y w końcu i p rzyw ykli; w szak  mówią panow ie, że
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c h ło p  się  na !o ju ż  r o d z i!  I  nie ż a ło w a lib y śm y  ni n a szy ch  

do sta tków ', ni n a sz eg o  p o tu , ni k rw i n a w e t n a sz e j! ....  p ły - ' 

n ę ła b y  ona  sp o k o jn ie , ż eb y  ch o cia  c ze ść  nam  z o s ta w ił ;  ale 

na  c z e ść  się  ta r g n ą ł ,  i k re w  z a k ip i a ł a ! . . .  B e zw sty d n ik ! 

jak  m u  nie s ta ło  g ro sz a  na w y b re d n ie jsz ą  ro z p u s tę , z a c z ą ł  

p su ć  i k rz y w d z ić  żony  i c ó rk i n asze!....

<(Dobrodziej n a sz , co  z  n ieb o szczy k iem  panem  i r a d z i ł  

i s a d z ił  o n as, n ad  p o c zc iw o śc ią  n a sz ą  p ra c o w a ł,  k tó re g o  

b a t 'k o  n asz  m iły  s z a n o w a ł i za  s ta n  św ię ty  i za  św ię te  

ży c ie , w id z ąc  to ,  nie z w a ż a ł  na je g o  b u tę , nie z w a ż a ł  na 

p o g a rd liw e  p rz y ję c ie ; ale  r a z  po  r a z  c h o d z ił  do  n ieg o , i 

p ro s i ł  i g r o z i ł ,  a b y  ro z p u s ty  z a p rz e s ta ł ,  a b y  n ie ro z k rz e w ia ł  

k ąk o lu  na  p ięknej n iw ie, z ło te m  zasianej z ia rn e m  p rzez  

n ieb o sz c z y k a  o jca . A  j a k  m u  d rz w i p rzed  nosem  zam k n ię ­

to , to  lis ty  p o sy ła ł.
„ N ie u p a m ię ta ł  się  p a n icz  i ro z z ło sz c z o n y  p o d a ł  do  rz ą ­

d u  s k a rg ę  na d o b ro d z ie ja  n a sz e g o , że  n iby  to  on źle się 

p ro w a d z i, p a ra f jan  z d z ie ra , k rz y w d z i i nie p ilnu je . A  nim 

k o m iss ja  z je c h a ła ,  011 w e z w a ł  p rz ed n ie jsz y c h  g o sp o d a rz y , a 

i m nie z  n iem i, n a u c z y ł ja k  m am y św ia d c z y ć  p rzec iw  do ­

b ro d z ie jo w i naszem u , i o b ie c a ł  z  n a s  p o zd e jm o w ać  sk ó ry , 

je ś li p o d  p rz y s ię g ą  te g o  nie pow iem y. W y s łu c h a liśm y  w  

m ilczen iu  i ro z k a z u  je g o  i o b ie tn icy , i z p o k ło n em  o d e sz li."

„ Z je c h a ła  k o m is s ja , w zięli z  nas p rz y s ięg ę  i b a d a ć  z a ­

czę li. A  m y śm y  jed n y m  z a w o ła li  g ło se m , rz u c iw s z y  się  do 

n ó g  ja śn ie  w ie lm o żn y m  sędz iom : o jc iec  to  n asz  n a jlep szy ! 

ca lu teń k a  w ieś z b ie g ła  się  p rz ed  o k n a , w o ła ją c : Nie k rz y w d ź ­

c ie  d o b ro d z ie ja  n aszego! ”
((Nie w iem  ju ż , ja k b y  lam  b y ło  z  p an iczem , żeb y  nasz  

d o b ro d z ie j s a in  n ie w s tą p ił  za  n im ;  a le  ź le  b y ło  z nam i. 

Ja k  ty lk o  w y s k ro b a ł  się  z tej sp ra w y , tak  z a r a z  ty ch  co 

p r z y s ię g a l i , s ta rc ó w  sę d z iw y c h , k a z a ł  p rz y p ro w a d z ić  do 

s ieb ie , i p ra w d a , d o trz y m a ł s ło w a :  p o z d e jm o w a ł z n as 

sk ó ry . M nie się  n a jw ięce j d o s ta ło , bo w ie d z ia ł ,  że innie 

g ro m a d a  je s z c z e  m oże w ięcej niż d o b ro d z ie ja  i m iło w a ła  

i s łu c h a ła ,  to  też  dw ie  niedzieli p rze leża łem . Ż ebym  ty l­

ko  z e c h c ia ł,  o j!  p o p a m ię ta ł-b y  on K o ż m ę ; a le  m u p rz e ­

b a c z y łe m  sw ą  k rz y w d ę , d la św ię te j pam ięci n ieb o szczy k a  

o jca . A  on i u k a r a ł  i nie p rz e b a c z y ł . D a ł  pokój m oje­

m u c ia łu ,  a se rc e  z a c z ą ł  k a to w a ć , z a c z ą ł  Ja n k a  k rz y w d z ić . 

A c h ! co  011 biedny w y c ie rp ia ł,c o  ja  w y c ie rp ia łe m  za  nim , 

co  w y c ie rp ia ła  Z o n ia ! B ogu to ty lk o  w ia d o m o .”

« I  n ie tu  kon iec . Czy mu jeszcze  d o tąd  Z on ia  nie 

w p a d ła  w  o k o , czy  du ch  n ieb o szc zy k a  A rte in a  nad  nią 

n iew idom ie  c z u w a ł, d o sy ć  że je j n ie z a c z e p ia ł.  A le j e ­

d n eg o  ra z u  J a n k ą  w zięli do d w o ru  b ić ,  ju ż  nie w iem  za 

co , Z on ia  p o b ieg ła  za  nim  i pan iczo w i z a c z ę ła  p e łz a ć  po 

n o g a ch , b y  m u p rz e b a c z y ł. P rz e b ac zy ł... a le  w o la łb y  J a n ­

ko , b y  g o  z a b ił  do śm ie rc i, a je j nie n a p a d a ł.”

„O d tąd  z ła g o d n ia ł  pan icz  i dla m nie i dla J a n k a ; z a ­

c z ą ł  ja k  i n ieb o szc zy k  o jc iec  do c h a ty  m ojej z ag ląd a ć , i 

n iby  to ra d z ić  się ze  m ną. Ja  w p ro sto c ie  se rc a  pom y­

ś la łe m  so b ie , że się  m u o jc iec  p rz y śn ił,  a  n a p o m n ia ł, to  

o t się  p o p r a w i ; i r a d z iłe m  s z c z e rz e ,  i ty lk o  co n ie r o z ­

p ła k a łe m  się  z ra d o śc i. Ja n k o  się  ty lk o  k rz y w ił  i z p o -  

d e łb a  p a tr z a ł  na o d w ie d z in y  p a n ic z a , i Z on ię  w y s ła ł  z  

c h a ty , ja k  g o  ty lko  z a j r z a ł  ja d ą c e g o . J a  go  n ap o m in a łem  

ła g o d n ie , że się  nie g o d z i ta k  d łu g o  z łe  ludziom  pam ię tać , 

że j a k b y  nie b y ło ,  to  ta k i  pan  n a sz  i dz ieck o  ro d z o n e  n a ­

sz e g o  b a t’k a . On nic n ie o d p o w ia d a ł, a  ty lk o  w z d y c h a ł  

i b rw i n a m a rsz c z a ł .  E j ! p o k a z a ło  się  w k ró tc e , że  d o b rz e  
se rce  m u sz e p ta ło ” .

« N a sz  p an icz  z ra z u  tak  p r z y je ż d ż a ł ,  żeb y  m nie z a s ta ć  

w  dom u i p o g a d a ć , a  potem  z a c z ą ł  w y p a try w a ć  porę, k ie ­

dy  an i m n ie , an i J a n k a  w  dom u nie b y ło .  Z a jeżd ża , w y ­

w o ła  p a ro b k a  z  c h a ty , żeby  m u ko n ia  p o t r z y m a ł ,  d z ie w ­

c zy n ę  posz le  n a  w ieś w y m y śliw szy  ja k ą ś  p o trzeb ę , i sam  

z o s tan ie  się  z Z o n ia .”

« P a trz ę  j a ,  c zeg o  to m oja  d ro g a  Z onia tak  p o sm u tn ia ­

ła ?  B y w a ło  rz e ź w a  ja k  p ta sz e k , a  ta k a  w e so ła , że m nie 

s ta re m u  w  sm n tk u  sm u tek  nie p rz y c h o d z ił  na  m yśl a  te ­

r a z  czy  to  zaśp ie w a , to ta k  ż a ło ś n ie ,ja k b y  po n ieb o szc zy ­

k u  p ła k a ła ,  c zy  się  zaśm ieje , to ja k b y  z  bo lu  się  śm ia ła . 

I  o t k to  w ie  czeg o ; b y w a ło , ja k  s iedzę  so b ie  w ieczo rk iem  

na p ro g u  c h a ty , to  p rz y jd z ie , u siąd z ie  na  z iem i p rzy  m o­

ic h  n o g a c h , o p rz e  d ro g ą  g łó w k ę  u  m nie na k o lan ach , i ja k  

z a c z n ie  p ła k a ć  n ieb o g a  c ichem i łz a m i, a  rę c e  m oje c a ło ­

w a ć , to ta k  m nie ro z ż a li ,  że  i j a  s ta ry ,  ja k  d z ie ck o  z  p ła ­

czu  się  za jd ę . A  tu lę j ą ,  a d o p y tu ję  się  p rz y c z y n y  sm u tk u  

a  m oże  to , a m oże to , a  m oże ow o? —  T o tak  j a  sob ie  

p ła c z ę ,— o d p o w iad a  b y w a ło  —  nie tra p c ie  s ię  o jcze . T ru ­

dno mi b y ło  u w ie rz y ć ; ju ż c iż  c z łe k  ta k  so b ie  nie p ła c z e , 

a od łe z  ra d o sn y c h  nie zap u c h n ą  o czy , jak  u m ojej Zoni. 

To i n ie  d a w a łe m  p o k o ju , a d o p y ty w a łe m  się c iąg le . I  r a z  

b ied aczk a  do n ó g  mi się  r z u c iw sz y  i z ach o d ząc  się od 

p ła c z u , z a c z ę ła  p ro s ić , bym  j ą  od p an icza  o b ro n ił,  k tó ry  

jej p o k o ju  nie daje  z  m iło śc ią  sw o ją  s z k a ra d n ą ."

„K rew  z a k ip ia ła  w e  innie.- P o b ie g łe m  z a ra z  do d w o ru , 

sam  n ie  w ied ząc  c ze g o , sz a lo n e  m yśli k rę c i ły  się  w  g ł o ­

w ie, ja k  z łe  d u ch y  w p iek ie lnym  kotle , ale nim  d o b ieg łe m , 

w ie cz o rn y  w ie trz y k  o s tu d z ił  k re w  ro z ig ra n ą  w  s ta ry c h  m o­

ich  p ie rs ia ch , i nie do  d w o ru , ale  na  c m e n ta rz  p o szed łem . 

T am  u p a d łs z y  n a  m ogile  A rtem a , z a c zą łem  go  p ro s ić  ze 

łz a m i,  by  sam  ju ż  b ro n ił  naszej d ro g ie j Zoni, bo ju ż  ja  

n ieszczęsn y  ra d y  nie w idzę, a c z ło w ie k  z ły  z se rc a  mi ją  

w y d z ie ra .”  (D . c. n .)

ilossm aitośt*.
*  S ta w n y  o k u l is ta .  Do jednego z najsław niejszych okuli­

stów  przyjechała pew na dam a, i sk a rży ła  mu się na hól 0- 
czu, a m ożna by ło  po niej zaraz poznać, że b y ła  bogatą. Dekarz 0- 
pa trzy ł jej oczy, po trząsł g ło w ą , i m ów ił, że leczenie wiele czasu i 
kosztów  w ym agać będzie, gdyż może ła tw o  rozw inąć się k a ta rak ta , 
i radził jej, aby ze w si do m iasta się przeniosła, bo tylko w tedy  
za spieszne i skuteczne leczenie ręczyć może. Pani ta  więc najęła
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eleganckie pomieszkanie, okulista odwiedzał ją jak najregularniej i 
najczęściej zapisywał różne wody i maści, ale tygodnie up ływ ały , 
nakoniec i miesiąc jeden i drugi a skutków leczenia, nie było można 
poznać pomimo pocieszania okulisty. Chora w padła więc na dziw­
ny koncept, i nie leniła się z wykonaniem. W yżyczyła sobie podarte 
suknie, zasadziła na głowę czepek ogromny z szlarkami, i z paraso­
lem w jednej a koszem na drugiej ręce, w słotę udała się do oku­
listy. Tak była zmienioną i zeszpeconą, że naw et,kochanka oko jej- 
by niepoznało. Długo czekała w  przedpokoju śród mnóstwa innych 
ubogich, nareszcie i na nią kolej przyszła. — A cóż wam kobieto ? 
— zapytał okulista. — Oczy mię bolą, panie konsyliarzu. — Proszę 
pokazać, i przystąpił z nią do okna, popatrzył się jej w oczy, ale 
nie poznał osoby. — Ale cóż chqpcie kobieto, wasze oczy zdrowe.— 
Zdrow'e? — Tak jest, wiem przecie, co mówię. — Ależbo panie kon­
syliarzu, mówiono mi, że dostanę kata...ra...ra — Ana 1 katarakty, nie 
bójcie się, wasze oczy trochę słabe, ale to bajka. — Ale mój lekarz 
mówił mi... — Wasz lekarz jest osieł. — Panie konsyliarzu! — Po 
wiedzcie m u, że jest osieł, i dodajcie, że ja to powiedziałem. — 
Wtem mniemana służąca podniosła się i naturalnym głosem odpo­
wiedziała mu: Pan jesteś moim lekarzem, nie poznajesz m nie?—Ła­
two sobie wystawić, jaką na to minę zrobił okulista. — Łaskawa 
pani dobrodziejko, — począł wyjąkiwać, ale pani dobrodziejka już 
drzwiami zatrzasła i wróciła na wieś.

* Z nakom ici p isarze  francuscy. W żadnym względzie o- 
statnie francuskie rewolucye tak wielkiego a poniekąd smutnego w pły ­
wu nie w yw arły, jak  na literaturę. Wielu najsławniejszych pisarzów 
francuskich zaplątało się w sprawy polityczne, w których świetne ro­
le odgrywali, a nakoniec zmuszeni byli, albo opuścić ojczyznę albo 
usunąć się z widowni świata. Wiktor Hugo dziś jest wygnańcem, i 
pisze pod opieką angielską na wyspie Jersey. Czasem napotkać mo­
żna w Paryżu męszczyznę skulonego, smagłego, jakby by ł potom­
kiem mieszkańców z głębi Afryki, u którego kolor w łosów  ledwie 
już rozpoznać można; — jestto Aleksander Dumas. Ulubiony len po- 
wieściopisarz mieszkał do niedawna u swojej córki w .Maison d’Or 
na bulwarze, obecnio najął domek na Rue d’Amsterdam.

Wieczorem zobaczyć można w kawiarni „Divan,® gdzie się lite­
raci najliczniej zgromadzają, starca ułomnego, który ledwie na nogach 
utrzymać się zdoła; mówią że to sław ny krytyk Gustaw Planclie. 
Autor ((Ciuqmars® Alfred de Vigny, głowę jeszcze trzyma prosto, jest 
elegancko ubrany, i nieopuszcza żadnego posiedzenia w «Aeademie 
trauęaise;” włos długo zapuszczony daje mu postawę starożytnego 
Franka, ale niestety włos ten już pobielał. Emile Descliamps zagrze­
bał się w' Wersalu i chodzi jak Candide pilnie koło swego ogródka; 
podczas gdy Sainte-Beuve oddał się dziennikowi «Moniteur Univer­
se!* i pisuje nudue wstępne artykuły , które chyba na prowincyi cier­
pliwych czytelników znajse mogą. Paul Lacroix już zapomniany, 
równie jak brat jego, który sław ny był niegdyś jako powieściarz i 
autor dramatów, i z kuzynką Balzaka się ożenił. Z koryfeów litera­
tury francuskiej nięzaniechali swoich zatrudnień jeszcze li tylko Gui- 
aot, Villemain, Augustin Thierry i. Victor Cousin, ale i ei chylą się już 
ku ziemi i niewiedzieć, czy następców zostawię.

P r z y je c h a l i  od 'dnia '20. do 22. października do Lwowa-

PP. Niezabito wski Włodzimierz, z Koropusza. 1 Smarzewski Siv 
weryn, z Hankowie. Winnicki Hipolit, z Tarnopola. Brzeziński Jó­
zef, z ilorodyszcz. Pietruski Teofil, ze Stryja, Grodzicki Stanisławy 
z Bzianek. Stadnicki Kazimierz, lir. z Brzeżan.

PP. Barański Karol, z Chłopczyc. Krasicki Kazimierz, hr. z Iira-

Wydawca i odpowiedzialny za redakcyą: II . W . K nllenba

kow'a. Łoś Tadeusz, hr. Narola. Konopka Henryk br., z Mikuliniec, Ma­
jewski Jan, z Tarnopola. Wysoczański Aleksander, z Jakimowa. Ro- 
maszkan Zygmunt, z Uherska. Gizowski Kazimierz, z Przemyśla. Ka­
linowski W ładysław , hr. z Bakowiec. Mochnacki Antoni, z Bobrki. 
Brześciański Sylwester, z Rustweczka. Engel Michał, z Milcząc. Na- 
nowski Aleksander, z .Koniuszek. Szymanowski Szymon, ze Spasowa.

W yjech a li od dnia 20. -do 22. października ze Lwowa:
PP. Korzeniowski Aleksander, do Maclmowa. Potocki Stanisław, 

do Gajówa. Zawadzki Józef, do Stryja. Nowosielski Ludwdk, do Zbory.

PP. Drohojowski Józef, hr. do Balic. Morawski Konstanty, do 
Przemyśla. Zawadzki Stanisław, do Żółkwi. Zawadzki Józef, do 
Rawy. Dobrzański Stanisław, do Daszowa.

Kurs te legrafow an y  z W iedn ia  25 . b. in. o  g. 2  popotud.

Amszterdam....................  —. Medyolan za 300 lirów 118%.
Augsburg za 100 złr. 122%. 'Paryż za 300 franków 142.
Bukareszt . . . .  —. Agio duk. ces......................—,
Frankfurt za 120 złr. podług Srebra a g io .......................22.

24%  stopy . . . 120% . Pożyczka 5% 84% 0 . 4%  73% .
Genua................................  — . Pożyczka lit. 8. . . .  —
Hamburg za 100 tal. banco. 89% . A key e banku . . . 1230.
Konstantynopol . . . . —. Kolej północna . . .  —.
Liwurno. . . . . .  —. Obi. ind............................. — .
Londyn za lfuntszteil. 11 .48 . Nowa pożyczka z loteryą 97.
Marsylia . . . . .  —. Pożyczka narodowa . . 87% e.

Dzisiejszy. Kurs lw o w sk i. Gotówką towarem.

D u k at h o l e n d e r s k i ..................................  . . x; 5 kr 45 złr 5 kr. 4 8
D ukat c e s a r s k i ...................................  . ' o 5 a 50 « 5 u 53
P ó J im p e ry a ł r l .  r o s y j s k i ........................... • o 10 « 4 a 10 a 10.
Kubel s re b ru  y r o s y j s k i ................................... ■ a l 56 „ 1 u 17.
T a le r  p r u s k i ......................................... ■ „ 1 u 5 0 a 1 „ 5 2 .
Polsk i k u ra n t  i p ięc io z ło tó w k a ■ 1 (l 2 4 «. i 2 6
G alicy jsk ie  listy  z as taw n e  za 1'.ni) z łr . „ 8.3 U 3 8 8 6 —

Oblig-acye iu d em u izacy jn e  b e z  k u p o u u  7 3 .  3 0  do 7 4  Z łr. 18  k r .

L w ów 23 .P aźc lz iern . l\a  dzisiejszym targu płacono korzec psze- 
nicy ozimej po 29 złr. — kr. do 32 złr. — kr. — Żyta po 22 
złr. 30 kr, do 26 złr. 30 kr. Jęczmienia po 18 złr. 20 kr. do 19 złr. — kr. 
Owsa po 16 z ł r .— kr. do 17 złr. 30 kr. Grochu po 26 złr. — k r .  
do — złr. — kr. Hreczki po 17 złr. 30 kr. do 18 złr. — kr. — 
Ziemniaków po 8 złr. 40 do 9 złr. 30 kr. Sag drzewa bukowego 28 złr. 
45 kr. do — złr. Sosnowego po — złr. kr. do — złr. — kr. w. w. 
Gentnar siana 1 złr. 53 kr. do 2 złr. 30. kr. Centnar słom y 1 złr. 
53 kr. do 2 złr.22. kr. w. w. Garniec 30 stopniowej okowity— Złr. 
— kr. m. k.

Mam zaszczyt uwiadomić Szanowną Publiczność tudzież moich 
PP, uczniów i uczennice, iż, przybywszy ze wsi, na nowo rozpoczy­
nam lekcje nauki czytan ia  dok ładnego  nót i m etod y  p ięk n e­
go  śp iew u , polecając mnie przy tern ich dalszym łaskaw ym  względom 

Mieszkam na początku ulicy St. Jm'skej Nr. 602, na drugiem 
piętrze po prawej ręce. ,

Jan Ńe-p. N ow ak ow sk i,
(138. 2 —3) artysta sceny polskiej.

MucftiiMt żela^ iia  jiragifslia
z dwoma rurami jest do sprzedania. Bliższa wiadomość w kamienicy 
Towarnickiego, w rynku, na trzeciem piętrze. (3 —3) (146)

li. Z drukarni E. W in ia iza .


